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Powiatowe Zawody Strażackie.
W stałej trosce o podniesienie poziomu 

fachowego usprawnienia naszych straży pożar
nych, wzorem lat ubiegłych, również i w roku 
bieżącym, od dnia 1 czerwca poczynając, o r
ganizuje się powiatowe zawody strażackie.

Celem tych zawodów jest wzmożenie 
w poszczególnych strażach pożarnych pracy 
nad podniesieniem sprawności zawodowej 
i stopnia wyszkolenia zespołu.

Przygotowując się bowiem do wzięcia udzia
łu w zawodach straż pożarna wydobywa z sie
bie jaknajwięcej energji, kierownictwo straży 
dopilnowuje opanowania przez swych podko
mendnych najdrobniejszych szczegółów w w y
konaniu zleconych czynności* budzi się szla
chetna ambicja osiągnięcia przodującego miejs
ca w szeregu stających do zawodów straży 
pożarnych. Całą działalność drużyny strażac
kiej cechuje wtedy zapał, zabiegliwość, nierzad
ko nawet wysiłki poważne, co nieodzownem 
jest dla rezultatów pracy tego rodzaju organi- 
zacyj jakiem i są straże pożarne. Szlachetna 
konkurencja jaka powstaje pomiędzy poszcze- 
gólnemi drużynami strażackiemi na skutek 
przygotowań do zawodów, prowadzi do zamie
rzonego celu —  podniesienia na możliw ie naj
wyższy szczebel sprawności fachowej.

Zarząd Związku Straży Pożarnych Woje
wództwa Śląskiego zdaje sobie sprawę, źe 
w ciągu roku bieżącego nie wszystkie straże 
pożarne staną do zawodów. Przyczyną tego 
niestawania do rozgrywek o mistrzostwo po
wiatu, będzie u wielu straży obawa, aby rezul
tat zawodów nie dotknął ich ambicji, nie ujaw
nił publicznie, że rzeczywisty poziom wyszko

lenia, istotny stan wyrobienia fachowego, jest 
znacznie różny od tego jaki się wmawia sobie 
i społeczeństwu. Jest to jednak fałszywe ro
zumowanie. Bowiem wycofywanie się z pu
blicznej oficjalnej rozgryw ki o palmę pierszeń- 
stwa, zasłanianie s;ę często małoznaczącemi 
przeszkodami, m otywowanie swej absencji ar
gumentam i nic wspólnego nie mającemi z ideą 
pracy pożarniczej, ośmiesza ty lko te straże 
i dyskredytuje w opinji straźactwa śląskiego.

Toć przecie lepiej stanąć do zawodów 
odważnie, po strażacku. Lepiej wykazać isto t
ny poziom wyszkolenia, niż dawać obszerne 
pole najrozmaitszym domysłom i posądzeniom 
powszechnej opinji. f l  choćby dana straż po
żarna nie osiągnęła na zawodach pierwszego 
miejsca w ogólnej klasyfikacji, bowiem pierw
szych miejsc jest ty lko jedno i na niem zmieś
cić się może z pośród licznych kandydatek 
ty lko jedna straż pożarna, to jednak z faktu 
wzięcia udziału w zawodach wypływają liczne, 
choć na pierwszy rzut oka niewidoczne, ko
rzyści. Fakt brania udziału w zawodach, bez 
względu na ostateczny ich wynik, stawia straż 
pożarną na czoło istniejących na danym tere
nie, rodzi do pracy wewnętrznej tej drużyny 
zaufanie władz strażackich, gminnych i społe
czeństwa, wykazuje zasób energji i pracy w ło
żonej ofiarnie przez członków straży w zabie
gi ku osiągnięciu danego poziomu wyszkolenia.

Te prawdy są powszechnie znane i uzna
ne wśród świadomej gromady strażackiej. 
Wszystko więc co posiada zrozumienie istot
nej wartości wyszkolenia i sprawności — znaj
dzie się w ciągu roku bieżącego na boiskach 
zawodów powiatowych.
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Gazy duszące.
Zupełn ie  inaczej, niż gazy tru jące, dz ia ła ją  na 

o rgan izm  cz łow ieka  gazy duszące, k tó re  zw yk le  po
w od u ją  bolesne i gw a łtow ne  p od rażn ien ie  d ró g  o d 
dechowych. W sku tek  tego pow sta je  s i lny  i nie da
jący się n iczem  pow s trzym a ć  kaszel, os trzega jący  
cz łow ieka  o grożącem mu n iebezp ieczeństw ie . Przy- 
czem p rzeb ieg  dz ia łan ia  gazów  duszących zależy 
od dwóch w arunków  : od ilości poch łąm ętego  gazu 
i od ogó lnego stanu 'zd ro w ia  za tru tego . Im cz ło 
w iek  jest słabszy, oraz im  więcej poch łon ie  gazów, 
tern p rzeb ieg  cho roby  będz ie  gw a łtow n ie jszy . Przy- 
czem boleści p rz y  dz ia łan iu  gazów  duszących by 
wają  tak  straszne, że p raw ie  p rzewyższa ją  wsze lk ie  
inne c ie rp ien ia  ludzk ie.

Porażen ia  gazam i duszącym i m ogą  być t rzech  
ro d z a jó w : bardzo gwałtowne, mniej gwałtowne 
i lekkie.

Porażenia b a rd zo  gw a łtow ne  b yw a ją  dw o jak ie :
Uduszenie mechaniczne, k iedy  cz łow iek  po 

ch łon ie  taką ilość gazów duszących, że następuje 
za tkan ie  d róg  oddechow ych  i p o ra żo n y  z pow odu  
b raku  p ow ie trza  ulega uduszen iu  w ciągu paru m inu t.

Uduszenie chemiczne, w postaci obrzęku  płuc, 
d z ię k i  czem u powsta je  zaham ow an ie  d róg  o dd ech o 
wych, co w yw o łu je  g w a ł to w n y  kaszel, ^ /sku tek  zaś 
kaszlu oddech staje się g łębszy, gazy duszące d o 
sta ją się coraz g łębie j i w yw o łu ją  pod rażn ien ie  dróg 
oddechow ych  rów n ież  co raz  g łęb ie j.  W reszc ie  na
stępu je  ch w ilow y  para l iż

O b o k  w yw o łan ia  s i lnego kaszlu, gazy duszące 
m ocn o  d ra żn ią  b łonę śluzową, pok ryw a jącą  w e w 
nę trzną  pow ie rzchn ię  płuc, dz ięk i czemu powsta je  
o b f i ta  p iana, zaba rw iona  na różo w o . Piana ta za
lewa płuca g łębie j i u n iem oż liw ia  n o rm a ln y  oddech. 
W sku tek  p rz e rw y  oddechu  w o rg a n iz m ie  n a g ro m a 
dza się b ezw od n ik  w ęg low y, k tó ry  jest g łów nym  
bodźcem  d la  nerwu  oddechow ego . To też nerw  
ten rozpoczyna  po k ró tk ie j  p rz e rw ie  gw a łtow n ą  
pracę. C z łow iek  po ch w i l i  o d rę tw ie n ia  budz i się 
i nie rozum ie jąc  s trasznego n iebezp ieczeńs tw a , za
czyna gw a łtow n ie  i g łęboko  oddychać. Gazy d u 
szące p rze n ika ją  w płuca jeszcze g łęb ie j i w y w o łu 
ją p o d ra żn ie n ia  d róg  oddechow ych  we wszystkich 
rozga łęz ien iach  całych płuc, co p ow od u je  d ru g i  na
pad duszenia, po tem  trzec i i w reszc ie  następu je  
śm ierć. Cały p rze b ie g  cho roby  t rw a  parę  lub k i l 
kanaście m inu t.

Jest to  ogó ln y  opis  porażen ia  gw a łtow nego . 
Jeże l i  zaś cz łow iek  poch łon ie  gazów  duszących 
m n ie j  lub o rgan izm  jest b a rdzo  si lny, w tedy  nastę
puje porażen ie  m n ie j  gw a łtow ne , jed na k  c iężk ie  
i n iebezpieczne. P ierwszym  ob jaw e m  tak iego  p o 
rażenia jest p o d ra ż n ie n ie  oczu i gard ła , wskutek  
czego powsta je  palen ie, k łuc ie  oczu, łzaw ien ie , a je 
dnocześnie d ra pa n ie  i ból w gard le .

Do gazów, k tó re  pos iada ją  w w ysok im  stopn iu  
w łaśc iwośc i drażniące i duszące, na leży c h lo ro p i 
k ryna ,  n ieco m n ie j  d rażn ią  ch lor, fosgen. D ru g im  
ob jaw e m  mnie j g w a łtow nego  porażen ia  jest w z m a 
ga jące  się u tru d n ie n ie  oddychania  i ściskanie w g a r 
dle i klatce p ie rs iowej.

Ściskanie, pa len ie  i d ra pa n ie  w gard le  w y w o 
łu je  s i lny i b a rd zo  d o tk l iw y  kaszel, a często nawet 
w y m io ty .  Gdy kaszel wybuchn ie , po rażony  czuje 
duszenie, s tara  się w tedy  ze rw ać  z s ieb ie  k o łn ie rz  
i ubran ie , aby u l ż y ć  oddychan iu , lecz szyb
ko  s łabnie  i s iada na z iem i lub k ła d z ie  się, jednak  
zachowuje  p rz y to m n o ś ć  nawet w w ypadkach  b a rdzo  
c iężk iego  parażenia .

Tern w łaśnie gazy duszące w yb i tn ie  o d ró ż n ia 
ją się od gazów tru jących, p rzy  k tó rych  dz ia łan iu  
zwyk le  p rzy to m no ść  chorego  opuszcza,

P rzy  d z ia łan iu  gazów  duszących p rzy tom ność 
trac i ty lko  cz łow iek  słaby, lub gdy dz ia ła  fosgen, 
posiadający w łaściwości duszące i trujące. Również 
p rzy to m n o ść  opuszcza za tru tego , gdy  z gazam i du- 
szącemi są zm ieszane i gazy tru jące .

Ogólne ob jaw y  porażen ia  gazami duszącem i 
są: kaszel, w ydz ie l in y ,  b 'adość twarzy, sine warg i 
i o z ięb ien ie  kończyn, co wskazuje, że k re w  p ra 
cuje n ie p ra w id ło w o .  O p rócz  tego chorzy skarżą  
się na d łu g o t rw a łe  i silne bó le  g łowy.

Kaszel ustaje, gdy  cho ry  uspokoi się lecz 
w zm aga  się p rz y  n a jm n ie jszym  w ys i łku  lub p ró b ie  
rozm ow y.

Do gazów duszących należą: ch lo r, fosgen,
ch lo rop ik ryna , ch lo ro m ró w czan  ch lo ro m e ty lu  i w ie 
le innych.

Chlor (Cl) w stanie w o ln ym  w p rz y ro d z ie  me- 
spo tyka  się. Pospo li tem  jego po łączen iem  jest sói 
kuchenna (NaCi), z k tó re j  można o trzym a ć  ch lo r  za 
pom ocą  dz ia łan ia  p rą d u  e lektrycznego.

Obecn ie  w lab o ra to r jach  i w p rze m yś le  na 
w ie lką  skalę ch lor o t rz y m u ją  z kwasu solnego (HC1), 
dz ia ła jąc  t lenem  w stanie w o ln ym  :

4 HC1 +  0, =  2 H , O +  2 C l*  

lub c ia łam i u t len ia jącym i :

MnO, - j -  4 HC1 =  Mn Ci, - j -  2 H,0 -j- Cl,.

C h lo r  by ł  o d k ry ty  w 1772 r. przez Scheelego. 
Jest to gaz ba rw y  żó łtaw o-z ie lone j,  skąd pochodz i 
jego nazwa, bo ch loros po grecku znaczy zie lony. 
Ch lo r na leży do ciał b a rdzo  czynnych, łączy się 
z m e ta la m i i m e ta lo id a m i,  tw o rz ą c  ch lo rk i  m eta l i  
i ch lo rk i  m e ta lo idów : Fe Cl,, Cu Cl,, Na Cl, S Cl,.

Łącząc się z w o d o re m  lub wodą, ch lo r  tw o rz y  
kwas solny czy l i  c h lo ro w o d ó r :

Ci., -U H„ =  2 HCI.H ,

W p rzem yś le  ch lo r  o d g ryw a  o g ro m n ą  rolę. 
Każdemu w iad om o , że ch lo r  s tanow i g łów ną  część 
sk ładow ą  soli kuchennej, p rzesz ło  60'7„ jej składu. 
Sól zaś używa się w p oka rm ie  co dz iennym  i boda j 
jest na jw ażn ie jszym  p rz e d m io te m  w przem yś le  che 
m icznym , gdyż z soli w y ra b ia ją  się: soda zwyk ła  
i żrąca, sód m eta l iczny, s iarczan sodu i wsze lk ie  
związki sztuczne, w skład k tó rych  w cho dz i sód.

O p rócz  tego ch lo r  o db a rw ia  czy l i  niszczy b a r 
wy, wskutek czego używa się do  b ie len ia  p rz e d 
m io tów .

O sta tn ie  dośw iadczen ia  pokaza ły , że ch lo r  jest 
d oskona łym  ś rodk iem  do tęp ien ia  myszy, szarańczy 
o raz  innych szkodn ików  ro ln ic tw a .  S tw ie rdzono  
rów n ież , że ch lo r  może być używany jako  nawóz 
sztuczny.

J a k k o lw ie k  narazie  ch lo r  n iszczy wsze lk ie  o r 
gan izm y żyjące i rosnące, to  po p ew nym  czasie 
powsta je  bu jna  roślinność, p rzed  tern tam  nieznana. 
To z jaw isko  zauw ażono  w Pińszczyźnie, gdz ie  n iem- 
cy stosowali dużo  gazów duszących w postaci ch lo 
ru  w czasie w o jn y  św ia tow e j.

Dzięki tej w łaściwości, że ch lor łączy się z m e 
ta lam i,  psuje on b roń  i amunic ję . N araz ie  p o k ry 
wa ją w i lg o tną  pow łoką , k tó ra  po k i lku  godzinach 
sz tyw n ie je  i zam ien ia  się w grubą w arstwę rdzy . 
B roń  zacina się i nie dz ia ła  należycie. A m un ic ja  
z począ tku  nadaje się do użycia, po tem  przestaje 
pasować i odm aw ia  posłuszeństwa
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Fosgen (CO C l2) powsta je  przez przy łączen ie  
ch lo ru  do t lenku  węg la  w o dp o w ie d n ic h  warunkach:

CO - j-  C l2 =  CO C l,

Jest to  ciecz bezbarwna, k tó re j  zapach nieco 
p od ob ny  do zapachu ch loru , lecz jeszcze w s trę tn ie j 
szy i p rz y p o m in a  zapach zgn i łych  liści owoców. 
Ciecz ta została w y k ry ta  w 1811 ro k u  przez ch e m i
ka D y v y ’ego.

W  życiu co dz ien nym  fosgen używa się do  tę 
p ien ia  szarańczy, w szów  oraz rob ac tw a  dom ow ego , 
jak  rów n ie ż  do p op ra w ie n ia  u ro dza jno śc i  pewnych 
ga tunków  g leby  i do w y ro b u  p e r fu m  na jwyższego 
gatunku.

Choropikryna (C M 0 2 C l3) jest cieczą b e z b a rw 
ną, m ocno d rażn iącą  oczy, ma zapach silny, ale nie 
p rz y k ry ,  nieco p rz y p o m in a ją c y  zapach konse rw  ana
nasowych. U żyw a  się jako  leka rs tw o  od św ie rzby  
końsk ie j o raz jako  środek do tęp ien ia  wszów.

Ch lo r, fosgen i ch lo ro p ik ry n a  są gazam i du- 
szącemi bardzo  s i lnem i i te w łaściwości Posiadają 
p ra w ie  w jed na kow ym  stopn iu . O p rócz  tego ch lor 
i fosgen są gazam i s łabo d rażn iącem i,  a fosgen

tru jącym , c h lo ro p ik ry n a  zaś jest gazem bardzo  
m ocno  d ra żn iącym .

S tw ie rdzono , że fosgen, pos iada jąc w łaściwości 
gazu duszącego i tru jącego, na jednych dz ia ła  jako  
gaz duszący, na innych zaś jako  gaz tru jący , lecz 
p o w o d ó w  tego nie w y jaśn iono  dotąd .

Ch lo r,  fosgen i ch lo ro p ik ryna , t ra f iw szy  do o r 
gan izm u  ludzk iego , h y d ro l iz u ją  pod  w p ły w e m  H 0 2, 
tw o rz ą c  kwas solny (HC1.), dz ia ła jący  p rz y  w yd ych a 
niu dusząco:

Cl, +  H 20  =  2HC1 +  O,

CO C l,  +  H sO =  2 HC1 +  CO,.

Przy badan iu  za tru tych  gazam i b o jo w e m i s tw ie r 
dzono, że naw et w k i lka  m in u t  po usunięciu ch o re 
go z m iejsca za tru te go ,  nie m ożna  znaleźć w  o r 
gan izm ie  gazów w stanie p ie rw o tn y m . To d o w o 
dzi, że gazy, t r a f iw s z y  do  o rg an izm u , a lbo  na tych 
m ias t h y d ro l iz u ją  a lbo łączą się chem iczn ie  z k rw ią  
lub  z in n y m i p ie rw ia s tk a m i o rg an izm u  ludzk iego.

Ręczne gaśnice chemiczne.
Z a rtyku łów  p op rzedn io  zamieszczanych na ła 

mach „S trażaka  Ś ląsk iego" i innych czasopism fa 
chowych, ze znacznego za in te resow an ia  sfer p rz e 
m ys łow ych  is to tą  gaśnic chemicznych, wreszcie z u- 
rzędowego w a run ko w a n ia  zezw o leń  na u ru c h a m ia 
nie p rze ds ię b io rs tw , — n iedw uznaczn ie  w yn ika  po 
ważna rola gaśnic chem icznych, p o tw ie rd z a ją c  tezę 
„o  w ie lk ie j  przyszłości ręcznych gaśnic".

G dybyśm y w tym  zakres ie  udz ie l i l i  g łosu na 
łam ach „S tra k a  Ś ląsk iego" k tó re m u  z panów  zas
tępców  ręcznych gaśnic chemicznych, m ie l ib y ś m y  
w ie lo s t ro n ico w y  poem at. Lecz nie chodzi nam  w 
ch w il i  obecnej o dyskusję na t e m a t : jaka  gaśnica
najlepsza, lub: jak i typ  gaśnicy (p łynna, p ianowa, 
p roszkow a) daje  najw iększe  gw aranc je  skuteczności 
dz ia łan ia , — nie chodzi nam o deba tow an ie  nad 
w łaśc iw ośc iam i chem icznem i poszczególnych pa ten 
tów , lub nad ko ns trukcy jn em i ro z w ią z a n ia m i szcze
gó łów  u zb ro je n ia  apara tu . Dz is ia j p ra g n ie m y  na
szych Zacnych C zy te ln ików  p o d p row a dz ić  do zagad
n ienia  ręcznych gaśnic chem icznych z nowej s t ro n y  
do now ego p unk tu  obserwacy jnego.

Lecz p rze de w szys tk iem  muszę jasno postaw ić  
sp rawę ow ego  zagadnien ia .

Często spo tyka  m nie  zarzut, iź zby t pow ażn ie  
t rak tu ję  gaśnice chem iczne, że za wiele nadaję  im  
znaczenia w dz ie le  o b ro n y  p rze d  poża ram i, — jed- 
nem s łowem, — że p rzecen iam  istotę gaśnic che
micznych. Lecz z d rug ie j s trony, n iem n ie j  często spo
ty k a m  się ze zdan iam i, iż zby t wąski zakreś lam  
k ie run e k  ro z w o ju  tego sprzę tu , zby t og ran iczam  u- 
żyteczność gaśnic ty lk o  do p ie rw szego  natarc ia  na 
ź ró d ło  powsta jącego pożaru, — k ró tk o  m ów iąc  —  
n iedocen iam  p rzysz łośc i gaśnic w  ich zastosowaniu  
i skuteczności.

Drogą częstych dyskusy j na pow yższy  tem at, 
w św iadom ośc i m o je j  za rysowa ła  się sprawa u ż y  
teczności, p raktycznośc i i rozw o ju :  chem icznego,
kons trukcy jnego  i p rak tycznego  ręcznych gaśnic che
m icznych; jako  poważne zagadn ien ie  z d z ie dz in y  
techn ik i  i ta k tyk i ,  a w ięc częściowo i o rgan izac j i  o- 
b ro n y  p rz e c iw p o ż a ro w e j k ra ju .  Tyle na w y jaśn ie 
n ie  dlaczego użyłem i n a jp ra w d o p o d o b n ie j  d ługo

jeszcze używać będę okreś len ia  „zag ad n ie n ie  ręcz
nych gaśnic chem icznych".

O becn ie  zaś p rzys tępu ję  do  sp ra w y  będącej 
za łożen iem  n in ie jszego a r tyku łu .

P row adzone  obecnie  dyskusje i dow odzen ia  na 
te m a ty  ręcznych  gaśnic chem icznych, w ychodzą g łó 
wnie  z za łożeń teore tycznych, b ow iem  rezu lta tów , 
w zg lędn ie  e fek tów  p ra k tycznych  n ieom a l zupe łn ie  
nie pos iadam y. O trz y m y w a n e  b o w ie m  do wspó lne j 
ska rbn icy  dośw iadczen ia  po jedynczych  dz ia łaczy  po 
żarn iczych są częs tok roć  ta k  n ie w spó łm ie rn e , gdyż 
uza leżn ione od różnego s topn ia  konserw ac ji  gaśnic, 
w yszko len ia  obsług i, w reszc ie  w a ru n kó w  u ż y tk o w a 
nia. — A p rz y  tern zw róc ić  na leży uwagę na fakt, 
iż za ledw ie  oko ło  5 p ro c e n t  gaśnic ręcznych r o z 
w ieszonych d la  ce lów  bezp ieczeństw a  ogn iow ego  
posiada fachową op iekę  i kon tro lę .

Rzeczywisty w ięc  rezu lta t  s tosowalnośc i i u- 
ży tkow nośc i ręcznych gaśnic chem icznych n iemal 
ca łkow ic ie  uza leżn iony jest od szeregu p rze różnych  
zewnętrznych  w a run kó w , zresztą nie m ających  nic 
wspó lnego  z is to tą gaśnic, czy loka lnych  w arunków  
pow staw an ia  pożaru, a w ięc w p ros t  n ie d o s trz e g a l
nych. A  tym czasem  ten rzeczyw is ty  rezu lta t  użyt- 
kowności ręcznych gaśnic chem icznych, częstokroć 
zapom n ianych  przez  k i lka  la t na w ieszaku, s ta ra m y  
się wciągnąć do naszych w y l iczeń  lub dow odzeń  
teo re tycznych  i s tw a rza m y  p ew n ik i  — jakże  n ie 
pewne! Często bogata  w yob ra źn ia  pom aga  do  p o 
chopnego tw o rze n ia  te o r j i  i o p in j i  o dan ym  typ ie  
czy patencie  gaśnic. 1 snuje się o b łok  — fa la  p rze 
słan ia jąca istotę, ją d ro  p ra w d y  o ręcznych gaśn i
cach chem icznych . P rawdy, k tó ra  naw et p rzy  s to 
sunkow o  k ró tk ie j  lecz t ro s k l iw e j  obse rw ac ji  gaśnic 
w gotowości i dz ia łan iu , występu je  z całą siłą a rg u 
m entac j i  za rozpow szechn ien iem , za popu la ryzac ją  
tego sprzętu.

Śm ia ło  rzecby  można, iż ty m  pyle za po m n ie 
nia w ja k im  zna jdu ją  się ręczne gaśnice, za tracają  
się ba rdzo  pow ażne  w artośc i d la  akcji p rzec iw po 
ża row e j.  W artośc i za ró w n o  bezpośredn iego  zna
czenia p rak tycznego, jak  n iem n ie j ,  ja k o  ź ró d ło  te o 
retycznych doc iekań i g ro m a dze n ia  spostrzeżeń, 
a więc wartośc i naukowe.
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Ten stosunek nasz — s trażactwa zo rg an izow a 
nego — do zagadnien ia  ręcznych gaśnic chem icz 
nych, w in ien  ulec zasadniczej zm ianie . Na miejsce 
nieufności, lekceważenia i często w rog iego  usposo
bienia, p ow inn iśm y  w zbudz ić  w  sobie i rozpow szech 
nić w o rgan izac j i  za in teresowanie .

Każda ręczna gaśnica chemiczna w stanie  go
towośc i zna jdu jąca  się na te ren ie  dz ia ła lnośc i danej 
s traży pożarnej, pow inna  być zaew idenc jonowana  
— bez względu na to czyją s tanow i własność. Tech
n iczn i k ie row n icy  poszczególnych straży poża rnych  
w in n i  objąć op iekę  nad w szys tk im i ręczn em i gaśn i
cam i chem icznem i, zna jdu jącem i się na te ren ie  ich 
dz ia łan ia. O p ieka  ta w yrażać  się pow inna  w nastę
pujących czynnościach :

a) co k i lka  lat (3 —6) pods taw ow a  rew iz ja
gaśnic, obe jm ująca: zbadan ie  zawartośc i, w y p ró b o 
wanie w y trzym a łośc i  płaszcza apa ra tu  na ciśnienie, 
szczegółowa ko n tro la  d ławnic , uszczelnień, pyszcz
ków  i t. p., o raz  ponowne na ładow an ie  apara tu  
i pos taw ien ie  go w stan zupe łnej gotowośc i do 
dz ia łan ia  lub też zd yskw a l i f iko w an ie ;

b) co k i lka  m ies ięcy (3— 6) zw yk ła  inspekcja
apa ra tó w , p lo m b , zawartości, p rężności zapasowych 
gazów, stanu chern ika lj i .

c) w te rm inach  p rzyn a jm n ie j  pó łrocznych
przeszko len ie  obsług i apa ra tów , zazna jom ien ie  tych 
osób — k tó ry m  może zdarzyć  się w ypadek  użycia 
gaśnicy — zarówno ze sposobem użycia gaśnicy 
ja k  rów n ież  z ich ponow nem  na ładow an iem ;

d) p ro w a d z e n ie  szczegółowej e w id en c j i  ręcz 
nych gaśnic chem icznych i o dn o to w yw a n ie  w te jże 
wsze lk ich  spostrzeżeń poczyn ionych  w czasie re 
w iz j i ,  inspekcyj i p rzeszko leń , tudz ież  o rezu lta tach  
użycia gaśnicy w  po trzeb ie .

D o p ie ro  na podstaw ie  k i lko le tn ich  s tud jów , 
p rze p row a dzo nych  na pow yże j podanych w arunkach , 
będz iem y m ie l i  możność dokonan ia  zestaw ień d o 
k ładn ie j  ob razu jących  nam za rów no  w artość  posz
czególnych typów , ich uży tkcw ność, jakn iem n ie j  is
to tną  p rzydatność  ręcznych gaśnic chem icznych  
w dz ia le  ob rony  p rzed  p o ż a ra m i i r o z m ia ry  te j 
przydatności.

Poddaw szy  ręczne gaśnice chem iczne  tak ie j 
obserwacji,  os iągn iem y p od w ó jn e  korzyści: 1° p o z 
b ęd z ie m y  się zbędnych i dotychczas m ocno  nas 
absorbu jących, ja łow ych  dyskusyj, 2° os iągn iem y 
ba rdzo  dok ładny  p lan sytuacy jny zabezp ieczen ia  
te renu przez gaśnice a w ięc u ła tw i to poszczegó l
nym  k ie ro w n ik o m  s tta ży  poża rnych  akcję ra tu n k o 
wą wogóle.

Myśl tą rzuca jąc w tej ch w i l i  na łam y  naszego 
„S traża ka  Ś ląsk iego" m am  to  n ie z łom ne  p rz e k o n a 
nie, iż zostanie ona p rzez  o dp o w ie d n ie  organa na
szego strażactwa pod ję ta  i w  fo rm ie  zarządzenia , 
podana do p rze p row a dze n ia  poszczegó lnym  s trażom  
poża rn ym .

O dk ładan ie  tej, bądź co bądź ważnej sp rawy, 
n ie p rzynos i s trażac tw u  naszemu ani p oży tku  ani 
zaszczytu.

STRAŻAK.

Zgon ś . p. Biskupa Śląskiego

D-ra A rkad jusza  Lisieckiego.
W godzinach p rze dp o łu dn iow ych  dn ia  13 maja 

b r. rozeszła się po Śląsku w iadomość, k tó ra  jak 
g ro m  ude rzy ła  w lud śląski, iż ukochany a rcypaste rz  
— ks. b iskup  L is ieck i — nie żyje.

Jeszcze w dniu 12 m aja  b r .  od godz iny 8 —10 
w ieczo rem  ks. b iskup  b ra ł osobiście u dz ia ł  w ko n 
fe renc j i  ka techetów  p ow ia tu  c ieszyńskiego, czuł się 
zupe łn ie  zd row y  i by ł bardzo ro z m o w n y .  Po godz i
nie 10 uda ł się' na p leban ję  do swego poko ju . Nie 
po łoży ł  się jednak do łóżka  na spoczynek, lecz d łu ż 
szy czas p rzechadza ł się po poko ju  i czyta ł. O ko ło  
godz. 12 w nocy zasłabł nagle i u pa d ł na pod łogę. 
W kró tce  nastąp i ła  śmierć. Upadając, ks. b iskup  
L is ieck i z ran ił  się w rękę i czoło.

Księża m ieszka jący w sąs iedztw ie , nie zauw a
żyli n iczego, d o p ie ro  dz is ia j o godz. 6 rano osob isty 
jego kape lan, ks. Chris to f , zapuka ł do poko ju  ks ię 
dza b iskupa, aby obudz ić  go na Mszę św. Nie 
usłyszawszy o d p o w ie d z i ,  ks. C h r is to f  wszedł do po
k o ju  i ku w ie lk ie m u  przerażeniu zastał z im ne  zw łok i,  
leżące na pod łodze. N ieboszczyk by ł ubrany w sutannę

Przywołany natychm ias t lekarz  dr. Kare ll s tw ie r 
dz i ł ,  że zgon nas tąp i ł  p rze d  5 — 6 godzin z pow odu  
u da ru  serca.

Wieść o nag łe j ś m ie rc i  ks. b iskupa  L is ie ck ie 
go rozeszła się lo tem  b łyskaw icy  po ca łem mieście. 
W ie le  ludz i  na w iadom ość  o tern p łaka ło . Przed 
p leban ją  na p lacu  D o m in ika ń sk im  g ro m a d z i ły  się 
przez cały dz ień  t łu m y  w ie rnych . Z w ło k i  z łożono  
począ tkow o  na łóżku, w p o łud n ie  ub ran o  w szaty 
p o n ty f ik a ln e  i w łożo no  do t rum n y .

O godz in ie  5 p o p o łu d n iu  odby ła  się w C ieszy
nie uroczysta eksportac ja  zw łok  do kościo ła  paraf-

ja lnego  p rzy  o lb rz y m im  udzia le w ie rnych  i w obec
ności l icznych cz łonków  ka p i tu ły  ka tow ick ie j .

Kap itu ła  ka tow icka  z a w ia d o m iła  te leg ra f iczn ie  
o zgonie a rcypasterza  d jecezji ś ląskie j p. P rezyden 
ta Mośc ick iego i nuncjusza aposto lsk iego w W a r 
szawie.

Komunikat Kapituły Katedralnej.
K ap itu ła  ka ted ra lna  spełn ia jąc św ię ty  o b o w ią 

zek, donosi P rzew ie lebnym  i W ie le b n ym  Księźom- 
B rac iom , tudzież w szys tk im  w ie rn y m  d jecez j i  śląs
k ie j, że dz iś  rano podczas w izy tac j i  kanonicze j 
w  Cieszynie zm a r ł  nag le  i n iespodz iewan ie  nasz 
na jdos to jn ie jszy  i na jukochańszy A rcyp as te rz  Ksiądz 
B iskup d r .  A rkad jusz  L is ieck i,  na uda r  serca.

Z apew n ia ł  jako  b iskup, k a p i tu łę  ka ted ra lną :
„Ca łe  m o je  serce i całe życie m o je  od tąd  d la  

ludu ś ląskiego".
S łowa d o trz y m a ł .  Przedwcześnie n ieste ty  za 

łam a ło  się to  serce pod n a d m ie rn y m  c ięża rem  o b o 
w ią z k ó w  arcypastersk ich w nowej d jecezji naszej. 
W  stosunkach tak  skom p likow anych  z łożył p o d w a l i 
nę i m ocny fu nd am e n t pod  Katedrę  Śląską, k tó ra  
m ia ła  się stać w span ia łym  te re n e m  i s ym bo le m  je 
dności nas wszystk ich, w k tó rych  w życiu dz ie l i  
n ieste ty — ty le  przeciwności, zda się n ie p rze je d n a 
nych.

T y lek roć  w z y w a ł nas do o f ia ry , pom ocy  i w s p ó ł
pracy! S ko ro  się sam n iedoczeka ł te j chw i l i ,  „w  k tó 
re j  rozb łyśn ie  nad d jecez ją  naszą i ka ted rę  naszą 
uw ieńczy św ię ty  k rzyż  Z b a w ic ie la " ,  zos taw ił  nam  
budow ę  ka ted ry  jako  testam ent, k tó rego  spe łn ien ie
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będzie św iętym  obow iązkiem  naszym. A on w K ró 
lestw ie N iebieskiem  niech u Chrystusa-Króla uprosi 
d la  tego dzie ła i d la d jecezji śląskiej b łogosław ień
stwo.

Requiscat in pace.
W zw iązku z tern zarządza się cc następuje :
We wszystkich kościołach djecezji śląskiej po

w inno się codziennie aź do pogrzebu dzw onić we 
wszystkie dzwony przez jedną godzinę. We wszyst
kich para fjach należy jaknajprędzej odpraw ić  u ro 
czyste nabożeństwa żałobne. Wszyscy kap łan i, tak 
świeccy, jak i zakonni niech odpraw ią  3 msze św. 
za duszę zm arłego Arcypasterza.

Eksportacja zw łok z m ieszkania do Katedry 
nastąpi w n iedzie lę  po po łudn iu  o godz. 5-ej a po 
grzeb odbędzie się w pon iedzia łek rano o godz i
nie 9-ej z Katedry św. P iotra i Pawła.

Z chw ilą śm ierci Ks. Biskupa d r. Lisieckiego 
zarząd djecezji przeszedł na kap itu łę  djecezjalną.

(—) Ks. pra ła t JAN KAP1CA. 
Protonotarjusz Apostolski i P repozyt.

Katowice, dn. 13 maja 1930 r.

Ż Y C I O R Y S  
ś. p. Ks. Biskupa Lisieckiego.

Drugi z rzędu arcypasterz djecezji śląskiej po
chodz ił z Poznania, gdzie  u rodz ił się dnia 12-1. 1880 
roku jako syn m istrza m alarskiego. M łody A rka d 
jusz już w dom u rodzinnym  o trzym a ł bardzo sta
ranne wychowanie re lig ijne  i narodowe, gdyż jego 
ojciec był znanym w Poznaniu działaczem  na ro 
dowym .

Do szkoły średnie j śp. A rkad jusz rozpoczął 
uczęszczać w Poznaniu, lecz idąc za swojem wczes- 
nem powołaniem  kapłańskiem  udał się do Rzymu, 
a następnie do Paryża, gdzie przygotow yw ał się do 
stanu duchownego w zakładzie o charakterze re li- 
gijno-klasztornym . Jednakże tęsknota za O jczyzną 
i chęć do pracy duszpasterskiej d la własnych roda 
ków zmusiła śp. A rkadjusza do pow rotu  do kraju. 
Po pow rocie do O jczyzny uczęszczał śp. A rkadjusz 
dale j do gim n. w Poznaniu i tam  zdał egzam in 
dojrza łości w roku  1901. Po odbyciu stud jów  teo 
logicznych w Gnieźnie, święcenia kapłańskie o trzy 
mał śp. A rkadjusz dnia 17-11 1904, z rąk Ks, B isku
pa Likowskiego.

Pierwszą placówką duszpasterską ks. L is ieck ie 
go był O strów  Poznański, gdzie m łody w ikarjusz 
bardzo g o rliw ie  pośw ięcił się pracy społecznej i oś
w iatowej na teren ie  Towarzystwa Czytelni Ludowych. 
Ze szczególnem zam iłowaniem  zajął się śp. ks. L i
siecki o rganizacjam i m łodzieży.

Pracy te j zawdzięczał śp. A rkad jusz następne 
swoje stanowisko generalnego sekretarza Związku 
kato lick ich  tow arzys tw  robo tn ików  polskich i kano
nika Kolegjaty farne j w Poznaniu. Równocześnie 
redagował „P rzew odn ik  K a to lick i" tudzież był du 
szą stowarzyszenia „S traż  św. Józefa", organizacji, 
k tó ra  m iała podobne zadania, jak organizowana 
dzisia j w całym  Kościele ka to lick im  „L iga  K ato licka".

Śp. Ks. B iskup Lis iecki by ł zawsze gorącym  
pa trjo tą , a gdy w czasie wojny w roku  1915 w y je 
chał dla pora tow an ia  zdrow ia do Szwajcarji, stanął 
tam  natychm iast do pracy narodowej i był jednym  
ze za łożycie li K om ite tu  Narodowego w Lozannie, 
k tó ry  po łożył tak w iele zasług na polu propagandy 
polskie j za granicą i dla niepodległości Polski.

W roku  1917 został śp. Ks. B iskup Lisiecki 
posłem do Sejmu pruskiego, a następnie członkiem  
Naczelnej Rady ludow ej w Poznaniu i na jego to 
właśnie ręce złożyła m łodzież poznańska wniosek 
z żądaniem  założenia polskiego uniwersytetu w Po
znaniu'

Ks. Prymas Dalbor chcąc uporządkować sp ra 
wę op iek i duszpasterskiej d la Polaków we Francji, 
wysyła tam że śp. Ks. L is ieckiego jako w ytraw nego 
duszpasterza, k tó ry  rzeczyw iście opłakane te s to 
sunki w k ró tk im  czasie uporządkow ał i z łożył od 
pow iedn i ra p o rt rządow i polskiem u.

W roku 1924 został śp. Ks. L. zam ianowany 
kanonik iem  m e tropo lita rnym  i p rofesorem  teo log ji 
m ora lne j i prawa kościelnego w Sem inarjum  du- 
chownem w Gnieźnie, następnie a rch iw arjuszem  
kap itu lnym , a od październ ika 1925 r. o fic ja łem  
biskupim . W Gnieźnie zastała śp. Ks. Lisieckiego 
nom inacja na biskupa śląskiej d jecezji, opróżnionej 
po przeniesieniu ks. H londa na stolicę prym asow ską 
w Poznaniu. Na to  wysokie stanow isko aposto ls
kie zasłużył sobie śp. ks. L isiecki n ie ty lko  przez 
swoją bardzo skuteczną pracę duszpasterską, ale 
również przez bardzo wybitną pracę naukową, 
a to przeważnie z zakresu starożytnych dzie jów  
Kościoła. Sp. ks. L. napisał szereg doskonałych 
m onografji historycznych, np. „Euzebjusz z C ezare i", 
„O  męczennikach palestyńskich", „Sw. Justyn", 
„A p o lo g ja ", „R ozm owa z żydem T ry fonem ", (1926). 
Przegląd pracy lite rack ie j śp. ks Biskupa L is ieckie
go zaw iera bardzo w ie le kazań, umieszczonych 
w B ib lijo tece kaznodzie jskie j, a jego a rtyku ły  w 
„P rzew odniku ka to lick im ", czy w M iesięczniku koś
cie lnym " były w prost nieocenione.

Święcenia biskupie o trzym a ł śp. ks. L isiecki 
w katedrze poznańskiej dnia 17 październ ika 1926 
roku z rą k  Ks. Prymasa Hlonda, swego p o p rze d n i
ka na sto licy śląskiej.

P ierwszy lis t pasterski, jak i śp. ks B iskup w y 
dał do swoich d jecezji zaw iera ł gorące słowa pod 
adresem górnośląskich kato lików .

Dział Oficjalny Związku.
Posiedzenie Zarządu Związku 

Wojewódzkiego.

W dniu 20 maja br. o godzin ie  17-ej, w loka 
lu  M ie jskie j Straży Pożarnej w Katowicach przy ul. 
W ojewódzkie j 11, odbędzie się posiedzenie Zarządu 
Związku Straży Pożarnych W ojew ództw a Śląskiego 
z następującym  porządkiem  obrad:

1) Zagajenie i odczytanie ostatniego pro tokó łu ;
2) Odznaczenia;

3) Ustalenie porządku obrad na W alne Z gro 
madzenie.

4) Doniesienia urzędowe;
b) W olne wnioski i zamknięcie.

Posiedzenie Śląskiej Komisji 
T echnicznej.

W czwartek, dnia 22 maja br. o godzin ie  17, 
w loka lu  M ie jskie j S traży Pożarnej w Katowicach
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przy ul. Wojewódzkie j 11, odbędzie się posiedzenie 
Śląskiej Komisji Technicznej z następującym porząd
kiem obrad:

1) Zagajenie i odczytanie pro toku łu  poprze
dniego posiedzenia Komisji;

2) Sprawy bieżące;.
3) Referaty na konferencje Grona Sędziows

kiego;
4) Sprawa wieczorów dyskusyjnych;
5) Wolne wnioski.

Konferencja Grona 
Sędziowskiego.

Zgodnie z planem działalności na rok bieżący 
w niedzielę, dnia 25 bm. o godzinie 19-ej rano w 
lokalu Miejskiej Straży Pożarnej w Katowicach, od 
będzie się Konferencja Grona Sędziów na Zawody 
Powiatowe.

Tematem rzeczonej konferencji będą sprawy 
związane z procedurą sędziowania na zawodach, 
a wiec zapoznanie się gruntownie z regulam inem  
zawodów, tabelą ocen, systemem notowania w yn i
ków, sporządzanie protokułów i t. p.

GŁÓWNY ZW. STRAŻY POŻ.
Rzeczypospolitej Polskiej

L. dz. 2288-P.
•— o —

Okólnikowo nr. 26

Podajemy niniejszem do wiadomości Sz. Dru
hów, źe w roku bieżącym odbędą się Zjazdy Zagra
niczne, na które Strażactwo Polskie, za pośredn ic
twem Gł. Związku zostało zaproszone do następu
jących państw.

1) FRANCJA: Związek Narodowy Straży Pożar
nych Francuskich — 45 kongres i 27 święto 
Związkowe od 2 do 5-V1 1930 r. w Algierze 
(kolonja francuska w Afryce Południowej).

2) BELGJA: Król.-Belgijski Związek Straży Poż.
— 36-te Zebranie doroczne i zawody (uroczy
stości z powodu 100-lęcia niepodległości Belgji)
— od 21 do 23-V1 1920 r. w Spa.

3) JUGOSŁAWJA: „ Jugoslovanska Gasilska Zve- 
za“ — Kongres Straży Pożarnych Zjednocz. 
Słowiańskich — od 1 do 4-V111 w Lublanie. 
Jednocześnie komunikujemy, że poza delego

waniem oficjalnych przedstawic ie li Gł. Związku — 
w rzeczonych Zjazdach Zagranicznych mogą wziąć 
udział również delegaci n ieofic ja ln i z grona człon
ków Związków Wojewódzkich, Ókręgowych i Straży 
pojedyńczych. W związku z powyższem Gł. Zw ią
zek przy jm u je  zgłoszenia do udzia łu w delegacjach 
nieoficjalnych na omawiane Zjazdy, oczywiście na 
koszt pragnących na Zjazdy wyjechać.

Zgłoszenia należy k ierować do Głównego Zw. 
Str. Poż. R. P. możliw ie  natychmiast, celem um oż
liw ienia Gł. Zw. zawiadomienia odnośnych Zw iązków 
Zagranicznych o ilości osób, nazwiskach uczestnh 
ków, oraz poczynienia starań o udzielenie pewnych 
ułatwień.

Po otrzymaniu zgłoszeń Gł. Związek w yrob i 
w Ministerstw ie pozwolenia na otrzymanie ulgowych 
paszportów zagrnicznych, k tóre na mocy powyższe
go zezwolenia będą mogli Druhowie otrzymać w  
Grzędzie W ojewódzk im  podług przynależności tere
nowej. Następnie Gł. Związek będzie mógł wystą
pić o ewentualne zniżki kolejowe na terenie Państw, 
urządzających Zjazdy. Do granicy danego Państwa 
opłata za bilety kolejowe będzie normalna.

Dla orjentacji Sz. Druhów podajemy koszty 
podróży i pobytu, oczywiście w przybliżeniu.

1) Koszty przejazdu z Warszawy w jedną  
stroną:

do granicy francuskiej klasa 111 zł. 121 —
„ H zł- 1 9 1 -

do Paryża klasa 111 zł. 138,70 
11 zł. 217,80

Koszt pobytu we Francji dziennie około 40
do 50 franków t. j. od 13 do 16 zł. m in im um .

Podróż z Marsylj i do A lg ieru ogółem 1000 fr_ 
(statkiem 3 klasę i 1350 zł. —  2-gą klasą od osoby
t. j. zł. 350 do 450 w przybliżeniu).

Koszt przejazdu z Paryża do Marsylji wynosi 
kl. H fr. 264 — t. j. około 90 zł. i klasą 111 fr . 172, 
t. j. około 60 zł.

2) Koszty przejazdu jak  wyżej :
do granicy belgijskiej klasą III zł. 109—

11 zł- 170—
do Liege złotych 112,30 

183,—
stamtąd do Spa przejazd wynosi parę złotych.

Koszt pobytu w Belgji dziennie od 12 belg ijs
kich franków od osoby, t. j. mniej więcej od 15 zł.

3) Koszty jak  wyżej:
do qranicy Juaosławji: klasa 111 zł. 89,50 

i  „ „ „ U zł. 1 4 5 , -
do Lubiany klasa 111 zł. U b 

ił zł. 180 —
Koszt pobytu w Jugosławji dziennie od osoby 

od 15 zł. wzwyż.
Jednocześnie komuniku jemy, że wszyscy umun- 

rowani delegaci ofic ja ln i i n ieofic ja ln i podlegają 
specjalnemu regulam inowi dla uczestników Z jazdów 
Zagranicznych, do postanowień którego winni się 
bezwzględnie zastosować.

Omawiany regulam in ukaże się w na jb liższym  
N-rze „Przeglądu Pożarniczego".

PREZES GL. ZW. STR. POŻ. R. P.
Inż. St. Twardo  

INSPEKTOR NACZELNY 
Szymon Jaroszewski.

r o ż n e :.
Trzydniowa wycieczka nad Polskie Morze.

Dziesięć lat temu, pośród gwaru tryum fu, gra
ło nam i szumiało pieśń w ie lk ie j chwały odzyskane 
Morze Polskie. Dziesięć lat temu, jak dokonane 
zostały przez Wodza A rm ji  Błękitnej Generała B ro 
ni J ó z e f a  H a l l e r a  zaślubiny Polski z morzem 
bałtyckiem. Ludność i z iemiapomorska wita ła

błękitne szeregi Wojska Polskiego jako t ryum fa to 
rów.

Od 10 lat już Polska dąży stale i konsekwent
nie do wzmocnienia swego stanowiska na skrawku 
zdobytego wybrzeża morza bałtyckiego.

Zainteresowanie szerokich mas naszego spo
łeczeństwa ideą morską względnie problemem roz
budowy Polskiej Siły Morskiej, w którego pomyśl- 
nem rozwiązaniu, leży n iety lko już wzrost dob ro -
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b y t u  j ednos tk i  i s po łe czeńs tw a ,  ale m o c a r s t w o w e  
s t a n o w i s k o  P a ń s tw a  Polsk iego  — winno być p o d s y 
c a n e  p r z y  ka żde j  n a d a r z a j ąc e j  się s p oso bn oś c i .

Z okazj i  z a t e m  10-letniej  rocznicy zaś lub in  
Polsk i  z m o r z e m  ba ł tyckiem,  wyłoniony  Ko mi te t  
z  r a m i e n i a  Zw iązku  Ha l le rc zyków  or ga n iz u je  w y 
c ie c z k ę  d la  z w ie d z e n ia  po ls k ie go  w y b r z e ż a  i z a p o z 
n a n i a  się z r o z b u d o w ą  na szyc h  p o r tó w  p o d  has łem:  
„Trzy dni nad Morzem Polskiem".

W  wycieczce m o g ą  wziąć  u dz ia ł  wszyscy  o b y 
w a te le ,  k tó rzy  i n t e r e s u ją  się m o r z e m  p o ls k ie m  
i w ła s n ą  m a r y n a r k ą  o r a z  b u d o w ą  p o r t u  i r o z w o j e m  
m i a s t a  po lsk iego  Gdyni .

PROGRAM WYCIECZKI.
W y ja zd  z Katowic p rz e z  Królewską  Hutę  po- 

p o c i ą g a m i  um y ś ln e m i  w c zw ar te k ,  dn i a  14-go s i e r p 
n ia  1930 roku  p o p o łu d n iu .

I. Piątek, dnia 15 sierpnia 1930 r. ( W n i e b o 
w s t ą p i e n i e  N. M. P-):

Prz y j azd  d o  Gdyni  na d  m o r z e  polsk ie  o godz .  
6-e j  r ano .  P ow i ta n ie  wycieczki ,  za jęc ie k w a t e r  i n a 
s t ę p n i e  m s z a  św. w koście le ,  p o t e m  p la ż o w a n i e  
i w s p ó i n y  o bi ad .  Po po łu d n iu  z w i e d z a n i e  m ia s t a  
Gdyni ,  p or tu  h a n d l o w e g o  i w o je n n e g o ,  o r az  okolicy.  
Nocleg m asow y w łóżkach z pościelą Na ewent. 
życzen ia  za specjalną dopłatą kwatery w hote
lach .

U. Sobota, dnia 16 sierpnia 1930 r.:
Po śn ia d a n iu  o d j a z d  z p o r t u  G d y ńs ki ego  s t a t 

k i e m  p a s a ż e r s k i e m  p r z e z  pe*ne m o r z e  na  Hel — 
o d p o c z y n e k  na plaży po  s t r o n i e  o t w a r t e g o  m o r z a  
— z w i e d z a n i e  la ta rn i  mor sk ie j ,  wsp ól ny  o bi ad .

Po p o łu dn iu  p o w r ó t  s t a tk ie m  d o  Gdyni .  W i e 
c z o r e m  z a b a w a .

III. Niedziela, dnia 17 sierpnia 1930 r.:
Po śn i a d a n i u  wyjazd  d o  G d ań sk a ,  po chód

<io kośc io ła  na m s z ę  świę tą ,  zw ie d z e n ie  u r z ą 
d z e ń  p o r to w y c h  i d o k o w y c h  m i a s ta  G d a ń s k a  
i ob ia d .  Po  o b ie d z ie  z w ie d z a n ie  m i a s ta  G d a ń s k a .  
•Po p o ł u d n iu  o d j a z d  na  Górny  Śląsk.  P rzy ja zd  do  
K a to w ic  p r z e z  Król. Hutę w p o n ie d z i a ł e k  d n i a  12
s i e r p n i a  1930 r. o godz .  6-ej rano.

Koszta wycieczki 100,— (sto) zł. na pokry
c ie  następujących wydatków :

Bilet  ko le jow y z Katowic do  Gdyni  i z p o w r o 
t e m  3 kl.

Noclegi  m a s o w e  w ióżkach  z pośc ie lą .
U t r z y m a n i e  tj. 3 śn ia dan ia ,  3 ob iady  i 3 kolacje.
Bi le t  o k r ę t o w y  do  Helu i z p o w r o t e m .
K o s z t a  o rg an iz a c y jn e .

Bilet kolejowy 2 klasą 30,— zł. więcej.
Z gł oszenia  n a le ży  wysyłać p o d  a d r e s e m  K o m i 

t e t u  Wycieczki  „Trzy dni  n a d  M o r z e m  P o ls k i em " 
Ka towic e ,  ul. R e y m o t a  Ns 12-111, lub Związku  S t r a ż y  
P o ż a r n y c h  W o j e w ó d z t w a  Ślą sk iego  — Katowice  ul. 
S z o p e n a  16-1, te lef .  9-74.

Groźny pożar w  Marklowicach Dolnych.
Z n i e w i a d o m e j  przyczyny z os t a ła  tu te j s za  m ie j s 

c o w o ś ć  w dniu  w y b o r ó w  d o  S e j m u  Śląs k ie go  p o ż a 
r e m  n a w i e d z o n a .

1 tak  w dniu  11 m a ja  br . ,  o g od z in ie  8 wiecz.  
w y b u c h ł  z n i e w i a d o m e j  p r zyczyn y ogi eń  w 2 p i ę t 
r o w e j  sypialni  f o lw a rc z n e j  p. Musiała Pawła .

W p ło m ie n ia c h  s t aną ł  n a jp ie r w  dach  sypialn i  
Z a a l a r m o w a n a  p r z e z  tu te j s z e  s t ac je  a l a r m o w e  t u 
te j sz a  O c ho tn ic za  S t r a ż  P o ż a r n a  co przybyła  na  
mie j sce  p o ż a r u  w 10-ciu m in u ta c h  p o  z a a l a r m o w a 
niu w sk ładz ie  15-tu s t r a ż a k ó w  po d  k o m e n d ą  N a 
cze ln ika  s t r a ż y  p.  W o ln e g o  T e o d o r a .

Dzięki  śmia łe j ,  szybkie j  i e n e rg ic zn e j  d r u ż y n i e  
z Mark low ic  Dolnych p o d  d o w ó d z t w e m  nacze ln i ka  
s t r aży  p. W o ln e g o  i z a s t ę p c y  n a c z e ln ik a  s t r a ż y  p. 
Sz c z y p u ły  M aksa  r o z s z e r z a j ą c y  się p o ż a r  z lo k a l i z o 
w a n o  d a c h  p r z e z  łańcuch  w o d n y  b r o n i ą c  spec j a ln i e  
4-ch b u d y n k ó w  d o m ó w  m ies zka lnych ,  s t odo łę  i k u ź 
nię. Sp ło nę ła  tylko do  szczę tu  2 p i ę t r o w a  sypia ln ia ,  
k i lkanaśc ie  c e t n a r ó w  z b o ż a ,  m a s z y n y  ro ln icze ,  fa- 
chel ,  z ro m b e k ,  na rz ę d z i a  s t o la r s k i e  i td.

Po 10-ciu m in u ta c h  2 kim.  drogi  w s ia r c z y s 
temu t e m p i e  s a m o c i ą ż n i e  b e z  koni  d o s t a ł a  się O c h o 
tn icza  S t r aż  P o ż a r n a  z Marklowic Gó rn ych  p o d  d o 
w ó d z t w e m  n ac ze ln ik a  s t r a ż y  p. Kocjana  J ó z e f a  do 
mie jsc a  poż aru ,  g d z ie  p r a c o w a ł a  ca łko wi tą  s i łą  już  
d r u ż y n a  Ochotn icze j  S t r a ż y  Po ż a rn e j  z Mark lowic  
Dolnych,  k t ór e j  j e d n a k  t r u d n o  było o p a n o w a ć  ogień  
ze w z g l ę d u  na  b r a k  s ikawki ,  u z b r o je n ia  i td.

P rzyby ła  na  p o m o c  wk ró tce  Ochot n i cza  S t r a ż  
S t r aż  P o ż a r n a  z m i a s ta  W o d z is ła w ia  p o d  d o w ó d z 
t w e m  nacze ln ika  s t raży  p. S ie m k i e g o  i w s p ó ln e m i  
s i łami  z d o ła n o  p o ż a r  o p a n o w a ć .

W sk ł adz i e  35-ciu s t r a ż a k ó w  z n a j d o w a ł o  się 
na mie jscu  p o ż a r u .

Na  p r z e s z k o d z i e  w akcji  r a tu nk ow e j  d ru ż y n ie  
z Marklowic  Dolnych s ta je  tylko b r a k  sikawki ,  u z 
b r o j e n ia  i t. d.

Zaznaczyć  t rz e b a ,  iż skup ien i e  bu dyn k ó w ,  wie l 
ce u t r u d n ia ło  akcję r a tu n k o w ą .

Po d c z a s  akcji  r a tu n k o w e j  wyróż ni l i  się c z ło n 
kowie  tu te jszej  Ochotniczej  S t ra ży  Po ż a rn e j  p.p.  Ei- 
r h y  Józef ,  Kolarski  Maks  11, O g i e r m a n  Antoni  i Mu- 
sioł T e o d o r ,  k t ó rz y  p r z e z  długi  c za s  do  p r z y b y c ia  
b ra tn ic h  s t r a ż y  broni l i  w i a d r a m i  dachu ,  s t od o ły  
i d o m u  m ieszka lnego ,  choś  si lny żar  do tk l iwie  d a 
wał  się o d c z u w a ć .

Ró wni eż  i s t a r s z y  p o s t e r u n k o w y  p a n  Sczęsny  
ze s w y m  w s p ó ł p r a c o w n i k i e m  wyróżni l i  się sw ą  dz ie l 
nośc ią  w sp óln ie  z O ch o tn ic z ą  S t r a ż ą  P o ż a r n ą  w akcji 
r a tu n k o w e j  p r zy  pa lące j  s ię sypialni .

Nie o b e s z ło  się j e d n a k  b e z  ok a le czen ia  w lu
dz iach :  p o s t e r u n k o w y  policji  i s t ra żacy  odnieś l i  b o 
lesne o ka leczen ia  na  r ę k a c h  i nogach ,  t a k ż e  i s t r a 
ty po ni os ła  d r u ż y n a  Ochotn icze j  S t ra ży  P o ż a r n e j  
z Mar klo wic  Dolnych na swych m u n d u r a c h  s t r a ż a c 
kich i własnych  t rzewikach .  D o g a s z a n ie  zgl iszcz  
i p o r z ą d k o w a n i e  p o g o r z e l i s k a  t r w a ł o  do  g. 4 ra n o .

Ludz ie  w tu tej sze j  mie jscowośc i  już s ię  p r z e 
konali  o znaczeniu  s traży,  ale są j e s z c z e  tacy,  k t ó 
rzy p r z y  ogniu  o d m a w i a j ą  s t r a ż a k o m  pom ocy.

P o ż a r  op isan y  jest  więc n a j w y m o w n i e j s z y m  
d o w o d e m ,  że nie na le ży  p r z e s ą d z a ć  m ożnoś c i  r a t o 
w ani a  s a m e g o  b u d y n k u  wie jsk iego  n a w e t  wó wczas ,  
gdy  dach  s ło m ia n y  już s ta n ą ł  w p łom ien iac h .  O c z y 
wiście,  że o p o w o d z e n i u  akcji  r a t u n k o w e j  de c y d u je  
r ó w n i e ż  zaw sz e  i s p r a w n o ś ć  s t raż y .

Ale do  akcji  ra tu n k o w e j  t r z e b a  w y s t ę p o w a ć  
z n i e z ł o m n ą  wo lą  p o k o n a n i a  wroga .

S t r a ż a c y  i o f ic e row ie  s t r aż y  nie m o g ą  swych 
z a m i e r z e ń  n igd y  p r z e s ą d z a ć ,  m n ie m a ją c ,  że nie 
u d a  s ię im u r a to w a ć  b u d y n k u  k tó re g o  dach  płonie.

Że po w y że j  wy mie n ie n i  nacze ln i cy  s t r aży  w y 
s tąp il i  z w ła s n ą  n i e z ł o m n ą  wiarą ,  n ie po puszcza l i  
z w yc ię s t w a  w wa lc e  z p o ż a r e m ,  d l a t e g o  też  z w y 
ciężyli  i n iedopuśc i l i  d o  z a g ł a d y  c a łk o w i t e g o  z a 
b u d o w a n ia .
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